Kalendarzyk tygodniewy. 
Środa. Św. Stefana Kr. 
Czwart. Św. Bronisławy. 
Piąt. Św. Rozalii. 

Sob. Św. Wawrzyńca, 
Niedz. Św. Zacharyasza. 
Pon. Św. Jana M., Reg. 
Wtor. Harodz. M. M. P, 


CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI: 
Rocznie rb. 8 k. — 
Półrocznie „ 4 „, — 
Kwartaln. „ 2, — 
Miesięczn. „ — „ 67 


Wschód: godz. 5 m. 15. 
Zachód: godz. 6 m. 43. 
DŁ. dnia g. 13 m. 28. 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k. 


2 przesyłką pocztową: 


Rocznie rb. 10 kop. — fiedakcya 
Półrocznie . 5 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ . „ 50| ul Plotrkowska Ne Ill. 
Miesięcznie „ — , 


Ne telefonu 592. 


diemik olteny, przanytłowy, akomomiczny, gpolkomy 1 literacki, ilustr 


ty, 


Środa, dnia 20 sierpnia (2 września) 1903 roku. 


Kantory! własny w Warszawie, Wspólna Aż 32; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta; w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska Aż 103. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


ncert na 


(odłożony 


F. Adamczyka, 
z soboty na czwartek, z powodu niepogody.) 


kapelmistrza p. 


fspóludział 3 orkiestr. 


Program zupełnie nowy, między innemi wykona- 

na będzie symfoniaz motywów kaukazkich kom. I. 

Iwanowa, oraz uwertura 1812 rok — Qzajkow- 
skiego, którą wykona 70 członków. 


Początek o godz. 3. 1449—2—1 


Pani Antonina Rorwia-Kosrakowska 


profesorka spiewu 
powróciła. 
Ulica Skwerowa AL 20. 


1253-3-1 


muzyki ze świadectwem Warszawskiego Instytu- 
tu muzycznego udziela lekcyj gry na fortepianie 
teoryi i harmonii. Wiadomość, Piotrkowska 261, 
m. 18, lub w administracyi „Rozwoju“. 1235-6-1 


Rozkład pociągów. 
Od i-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odohodzą z Łodzi: o godzinie 12.22, 6.44**, 
7.12%, 8.45***, 12.48, 2.55%, 4.25***, 6.02%, 7.28, 

Przychodzą de Łodzia o godz. 3.09, 5.03, 
8.25***, 9.32, 10.25**, 3.50, 5.08, 8.21*, 10.20, 
il.02**, l 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla. 
bezpośredniej kominikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach, pociągi, 
oznaczone ***, przeznaczone są dla letników. 

W Gałkówku stają pociągi: wychodzące z Ło- 
dzi o godz. 8.45, 4.25, F.28, z Koluszek og. 7.19, 
38.08, | 
Kolej Warszawsko- Kaliska. 

Odchodząu do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 1.01. Przychodzą z Kalie 
wza o godz. 12.46, 4.55. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go” 

dzinie 7.35, do Koluszek o g.2.14, do Tomaszowa 0 g. B.iQ. 


Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.83, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów 


RESKRYPT NAJWYŻSZY. 


Do 
Prezesa komitetu ministrów, sekretarza stanu, 
rzeczywistego radcy tajnego Wittego. 


Sergiuszu, Synu Juliusza! Ukazem do komi- 
tetu ministrów z d. 16 sierpnia, mianowałem 
pana na wysokie stanowisko prezesa rzeczonego 
komitetu. Tymczasem w wydziale finansów, pod 
pańskiem kierownictwem, już rozpoczęte były ro- 
kowania z pełnomocnikami rządu niemieckiego 
co do zawarcia nowego traktatu handlowego 
z Niemcami. 

'W celu rychłego i skutecznego załatwienia 
tej sprawy, poruszającej nader ważne interesy 
obu krajów, oraz pragnąc i na przyszłość sko- 
rzystać z pozyskanego przez pana bliskiego obznaj- 
mienia się ze wszystk'emi potrzebami handlu i 
przemysłu ojczystego, powierzam panu dalsze 
prowadzenie toczących się obeenie. rokowań co 
do traktatu handlowego z Niemcami. Pozostaje 
niezmiennie dla Pana przychylnym. i 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 


dpisano: 
AA MIKOŁAJ. . 


Dan w Peterhofie, 
d. 16 sierpnia 1903 r. 


Przegląd polityczny, 


Łódź, 2 września. 


Po długiej i wytrwałej walce węgrzy uzy- 
skali nareszcie w roku 1867 uznanie swej samo- 
istności. Od tego czasu tworzą oni państwo nie- 
zależne, właściwie państwo udzielne, złączone 
z Austryą w myśl sankcyi pragmatycznej wspól- 
nością dynastyi, spraw zagranicznych i wojny. 
Po za tem węgrzy mają własne swoje ministe- 
ryum i najwyższe trybunały, swoją obronę krajo- 
wą i swoje własne prawodawstwo. Armia tylko 
jest wspólna pod naczelną władzą cesarza Au- 
stryi, króla Węgier. Wszelako z sankcyi pra- 
gmatycznej bynajmniej nie wynika, iżby armia 
wspólna miała być koniecznie niemiecką, a przy- 
najmniej nosić charakter niemiecki. Przeciwnie, 


'z uwagi na części składowe monarchi austro- 


węgierskiej, winna ona nosić piętno wszystkich 
narodowości, tworzących rzeszę rakuską, czyli 
mówiąc innemi słowy, w armii wspólnej uwzglę- 
dnione być winny właściwości i prawa narodo- 
we wszystkich ludów austryackich i węgier- 
skich. 

Stronnictwo węgierskie niezawisłości uznało 
chwilę obecną za najwłaściwszą do podniesienia 
sprawy unarodowienia armii wspólnej w jej czę- 
ści węgierskiej. Zażądali więc dla obywateli 
węgierskich szkół wojskowych z językiem wy- 
kładowym węgierskim, wprowadzenia języka wę- 
gierskiego do sądownictwa wojskowego, wpro- 
wadzenia do pułków węgierskich komendy w ję- 
zyku węgierskim, skoro znajdzie się odpowiedn'a 


! liczba oficerów węgierskich. 


drobnych nie zwraca. 


bowiem 


Do armii 
obecnej, noszącej na sobie piętno wybitnie nie- 
mieckie, madziarzy wstępować nie chcą. Do armi 
jednak szanującej język węgierski, do zakładów 
naukowych wojskowych z językiem wykładowym 
węgierskim młodzież madziarska wpłynie nieba- 


wem w odpowiedniej liczbie. Dziś madziar nie 
ma widoków warmii wspólnej, jeśli się nie chce 
wyrzec swej indywidualności narodowej, nie chce 
zostać niemcem, czuć i myśleć po niemiecku. 

Taką jest mniej więcej treść żądań stron- 
nictwa niezawisłości, stronnictwo zaś liberalne 
aczkolwiek na razie niestawia ich jeszcze otwar- 
cie, ponieważ niechce utrudniać ugody z Austryą, 
coraz przecież te wyraźniej skłania się ku opo- 
życyi. Nawet taki maż stanu jak Wekerle, gdy 
zażądano od niego, aby, obejmując stanowisko 
prezesa gabinetu węgierskiego, wyrzekłsię przy- 
najmniej komendy w języku węgierskim odmó- 
wil stanowczo. 

Gazety galicyjskie traktują obecnie kwestyę, 
jakie stanowisko zająć ma reprezentacya polska 
w Wiedniu wobec żądań węgierskich. Zabrał już 
w tej sprawie w „Czasie“ głos poseł Antoni br. 
Wodzieki, oświadczając bez ogródki, że nadeszła 
chwila zbyt poważna i draźliwa, aby nie było 


obowiązkiem każdego obywatela państwa austro- 


węgierskiego wypowiedzieć to, co czuje i wska- 
zać palcem na grożące monarchii niebezpieczeń- 
stwo wobec uroszczeń węgierskich. Trzeba raz 
powiedzieć węgrom prawdę, że robota ich jest 
złą i szkodliwą i że tak dalej działać im nie 


wolno. 


„Słowo Polskie*, organ wychodzący we Lwo- 
wie, jest zdania, że sprawa unarodowienia armii 
węgierskiej jest sprawą tylko między narodem i 
królem węgierskim, nikt zaś trzeci mieszać się 
do niej nie powinien. Tak przecież nie jest. 
Wydatki 'na armię wspólną ponoszą wszystkie 
ludy austryackie i węgierskie, wszystkie też do- 
starczają jej rekruta, więc wszystkie w równej 
mierze są nią zainteresowane. W dodatku wie- 
deńska gazeta „Die Zeit” wydrukowała wyna- 
rzenia posła Polonyi'ego, z których okazuje się, 
że od dłuższego już czasu istniały rokowania po- 
między węgierskiem stronnictwem niezawisłości 
a niemieckiem stronnietwem ludowem, będacem 
rdzeniem reprezentacyi niemców w parlamencie 
austryackim i że rokowania te zmierzały do za- 
pównienia poparcia żądaniom węgierskim wza- 
mian za zapewnienie przewagi niemcom w Au- 
stryi i wyjednanie koneesyi dla przemysłu nie- 
mieckiego przy zawieraniu ugody celnej między 
Węgrami i Austryą. 


Gazety austryaekie, za wyjątkiem natural- 


nie niemieckich, wszystkie prawie nie podzielają 
zdania centralistów wiedeńskich, aby ustępstwa 
w armii wspólnej na rzecz węgrów lub innej 


narodowości miały być grobem dla jedności i~“ 


potęgi monarchii rakuzkiej. Armia narodowa 
przejęta jedną myślą i jednym duchem z naro- 
dem jest przecież o wiele dzielniejszą od armii 
uważającej się za odrębną całość. 

Ludom austryackim powinnoby iść jedynie 
o kwestye finansewe związane z wyodrębnieniem 
pułków węgierskich z armii wspólnej. Słuszną 
bowiem jest rzeczą aby Węgry płaciły na utrzy- 


manie swej armii narodowej. Wszelako wan 


2 


września 1903 r. 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 2 
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gotowości węgrów podwyższenia ich udziału 
w kosztach ws ólnych monarchii za cenę. kon- 
cesyj narodowych, kwestya ta upada. 

Zabezpieczenie jedności i potegi monarchii 
austro węgierskiej leży w interesie wszystkich 
ludów, wchodzących w jej skład. Lecz niemcy 
tylko w unarodowieniu pułków węgierskich ar- 
mii wspólnej widzą zamach na jedność i siłę 
monarchii, W rzeczy zaś samej obawiają się oni 
o swój uprzywilejowany stan posiadania, skoro 
utracą polityczny wpływ w armii i w sferach 
decydujących. Najwięcej wszelako przez żądanie 
węgierskie czuje się zagrożoną centralna biuro- 
kracya wiedeńska. Obawia się też, aby z podob- 
uewi żądaniami nie wystąpili ezesi, galicyanie 
i inue narodowości Austryi. Biurokracya wiedeń- 
ska jak ognia obawia się widma federacyi lu- 
dów austryackieh, które się już wyłania z po za 
żądań węgierskich. 

W dobrze atoli zrozumianym interesie lu- 
dów austryackich, może za wyjątkiem niemców 
leży właśnie złamanie rav na zawsze przemoż- 
nego wpływu biurokracyi wiedeńskiej, która 
uiejednokrotnie już była przyczyną ich ciężkich 
strat moralnych i materyalnych a dziś kwestyo- 
nuje nawet byt i przyszłość Życia konstytucyj- 
nego w Austro- Węgrzech. 

=- QOrganizacya wspólnej armii austro-węgier- 
skiej należy według praw obowiązujących wy- 
łącznie do kompetencyi naczelnego wodza, któ- 
rym jest cesarz austryacki król węgierski. Gdy- 
by on uznał, że na bojowe uzdolnienie armii 
wpłynąłby dodatniej język węgierski, niż nie- 
miecki, to oba parlamenty, stosując się ściśle do 
przepisów prawa zasadniczego, nie mogłyby nic 
mieć przeciw temu. Ostatnia też decyzya w spra- 
wie żądań węgierskich wyjść może tylko od ce- 
sarza i króla; wszelkie zaś wystąpienia prywat- 
ne posłów obu połów monarchii w rodzaju listu 
otwartego hr. Antoniego Wodzickiego są nie ba 
miejscu, zwłaszcza domagające się, aby armia 
wspólna austro-węgierska pozostała i nadal do 
szpiku kości niemiecką. N 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Przesława. 

TEATR WIELKI. „Mignon,* opera Thomasa. Wy- 
stęp p Bel:Sorel i Marek, oraz pp.: Didura, Dianniego i 
Ludwiga. Początek o godzinie 8 i pół wieczorem. 

ZGROMADZENIE majstrów szewckich przy ul. Mi 
kołajewskiej nr. 40. Początek o g. 3 po poł. 


Ogólna. 

Ważne rozporządzenie. Z rozporządzenia mi- 
nistra spraw wewnętrznych, starszy zgromadze- 
nia rzemieślników petersburskich zwołał w dniu 
2ə z. m. majstrów cechowych wszystkich ośmiu 
cechów i oświadczył im, eo następuje: „Na za- 
sadzie $$ 430 i 431 ustawy przemysłowej, star- 
szy zgromadzenia rzemieślników w Petersburgu 
ogłasza, iż dni roboczych jest sześć w tygodniu, 
a w dni niedzielne i świąteczne rzemieślnicy 
pracować nie są obowiązani. Majstrowie żydzi 
mogą w te dni pracować, ale nie wolno używać 
im do tego rzemieślników i uczniów chrześcian, 
jak i odwrotnie majstrom chrześciańskim nie 
wolno zmuszać do pracy rzemieślników niechrze- 
ściańskich w dni, przez tych ostatnich obserwo- 
wane, jako świąteczne. Czas trwania pracy: od 
6 tej zrana do 6-tej wieczorem, odliczając pół 
godziny na śniadanie i półtorej godziny na obiad. 
O ile praca zaczyna się później, to može później 
się kończyć, aby tylko nie trwała dłużej, jak 
10 godzin. Starsi Zgromadzenia powinni czuwać 
nad przestrzeganiem tego przepisu i pociągać 
winnych do odpowiedzialności», 

Podatek. Główny naczelnik kraju polecił 


opracować rozkład podatku na rzecz warszaw- 
skich zakładów dobroczynnych. Powyższy poda - 


tek w gubernii piotrkowskiej, podług określe- 


nia ministra spraw wewnętrznych, 
38,017 rb. 67 kop. 

Handel cukierkami. Z dniem wczorajszym we- 
szła w życie konwencya brukselska, zamykająca 
rynki krajów konwencyjnych przed cukrem to- 
syjskim. 


ma wynosić 


m W aaa 


Z tego powodu korespondent londyński „Ga- | 


zety Handlowej" zwraca uwagę na następującą 
okoliczność: 

Przywóz cukru rosyjskiego do Anglii jest 
już wzbroniony, ale nie przywóz produktów z cu- 
kru. Nadmienić wprawdzie należy, że tylko bar- 
dzo tanie wyroby miałyby tam rynek zbytu, ale 
angielskie klasy robotnicze pochłaniają towar ta- 
ki w ilościach wprost bajecznych. 

Dla informacyi dodać trzeba, że handel de- 
taliczny cukierkami w Londynie jest niemal że 
głównie w rękach emigrantów rosyjskich i pol- 
skich. Zuawey utrzymują, że można liczyć na 
wielki odbyt i że „interes jest milionowy“, jeżeli 
będzie odpowiednio zainaugurowany i zorgani- 
zowany. Rozumie się, że trzeba się stosować do 
gustu publiczności konsumującej. 

Główna konkurencya byłaby z Francyą i 
Szwajcaryą, albowiem niemcy do dziś dnia nie 
umieli przejąć się tajemnicami smaku angielskie- 
go, szczególnie co się tyczy tak zwanych „cu- 
kierków landrynowskich*. 

Jest to w każdym razie sprawa, którą po- 
winniby wziąć na uwagę nasi fabrykanci i kup- 
cy cukrowi. 

Wogóle kwestya rozpowszechnienia cukru 
zależałaby w znacznej mierze od większego zby- 
tu cukru w formie produktów. Postęp w tym 
względzie wpłynąłby dodatnio na rozwój prze- 
mysłu. 


Miejscowa. 

Kompania do Częstochowy. W dniu dzisiej- 
szym o godzinie 74 rano w kościele Wniebowzię- 
cia Najświętszej Maryi Panny ks. prałat Szamota, 
miejscowy proboszcz, odprawił Mszę świętą na 
intencyę pielgrzymów, udających się do Często - 
chowy na odpust Najświętszej Maryi Panny, przy- 
padający w dniu 8 b. m. W kościele rzęsiście 
oświetlonym zebrała się taka ilość pobożnych, 
że mury świątyni nie były w możności ich po- 
mieścić. Chór kościelny podczas nabożeństwa 
wykonał pienia religijne. 

Po skończonej Mszy świętej ks. prałat Sza- 
mota udzielił błogosławieństwa pątnikom, poczem 
miał przemowę do pielgrzymów w końcu której 
życzył im pomyślnej drogi i prosił o posłuszeń - 
stwo dla ks, Karwowskiego, pod którego, prze- 
wodnietwem 0 godzinie 8 rano kompania wyru- 


szyła w drogę. W przybliżeniu obliczając, po- 
szło dó Częstochowy przeszło 1,500 osób. 


Spostrzeżenia metereologićzne. Od dnia wezo- 
rajszego na łamach naszego pisma stale zamie- 
Szczamy spostrzeżenia metereologiczne, łaskawie 
nam udzielane przez p. Józefą Witkowskiego, 
dyrektora kolei elektryczno łódzkiej. 


Zabawa i koncert Lutni. W doiu 8 września, 
jak to już donosiliśmy, odbędzie się w Heleno- 
wie na korzyść powodzian w gubernii kaliskiej 
wielka zabawa Lutni, połączona z koncertem i 
wieloma niespodziankami. W koncercie, oprócz 
chórów Lutni, który będzie niezmiernie urozmai- 
cony, weźmie udział smyczkowa orkiestra, pod 
dyrekeyą p. Adamczyka, Do powodzenia zabawy 
niezmiernie przyczyni się łódzki oddział war- 
szawskiego towarzystwa cyklistów, urządzający 
w dniu tym w Helenowie wyścigi zwyczajne i 
humorystyczne. Programu dopełnia ognie bengal- 
skie, fajerwerki i wiele innych niespodzianek 
które zlożą się na efektowną całość. Zabawa, 
na którą już nadeszło pozwolenie władzy, roz- 
pocznie się o godzinie 4 po południu. 

Szczegółowy program niebawem podamy na- 
szym czytelnikom do wiadomości. Nie należy 
wątpić, że zarówno cel jak i świetnie zapowia- 
dająca się zabawa, w dniu tym ściągnie do He- 
lenowa tłumy naszej publiczności, która pra- 
wdopodobnie chętnie pośpieszy z pomocą bie- 
dnym, pozbawionym środków utrzymania powo- 
dzianom. 

Na powodzian. „ Komitetowi zabawy, urządzanej 
przez drukarzów w Leśniczówce na rzecz powodzian, na- 
stępujące firmy przyrzekły bezinteresowną pomoc: Tow. 
akcyjne Szelblera— orkiestrę, p. prezydent — kwiaty, pp.: 
Resiger—potrzebne druki, Petersilge —afisze, firma Grze= 
gorzewski i Kulesza wypożycza pianino, Czamański—wstą- 
żki, księgarnia Fiszera— materyał do zabawy dziecięcej. 
Prócz tego, prowizyę zaofiarowali pp.: Łuba, J. Wolski 
Piestrzyński, Szmagier i Bartsch, Kahl, Koberne, Grüner. 
Kijas, Wesołowski, Komar, K. Majer, Rothe, Nowicki J. 
Domke, G. Zier, Różański, Nowakowski. Kwiatowski 
Krjukow, Kreyzych. Szweigert, Hamann, Patora, Madler. 
W. Kopczyński, Gibiński, Heinrich, Mauer, G. Lehman 
Groszang.  - j 


Otwarcie kantoratu. Odbylo się tu poświę- 
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cenie i uroczyste otwarcie świeżo wybudowane- 
go domu przy ul. Mikołajewskiej, na terytoryum 
gminy ewangelickiej św. Jana, przeznaczonego 
na kantorat. 

Jestto budynek murowany, jednopiętrowy. 
Kantorat mieści się na parterze, gdzie obszerna 
sala wykładowa pomieścić może do 90 dzieci. 
Obok uczelni znajdujemy mieszkanie dla nauczy- 
ciela. Na stanowisko to powołano p. Gramsa. 
Pierwsze piętro zaprojektowano przeznaczyć na 
echrouisko dla dziewcząt, należących do stowa- 
rzyszenia dziewic ewangelickich, pod zawiady- 
waniem pani pastorowej Angersteinowej. W schro- 
nisku znajdzie przytułek 10 dziewcząt, pozbawio- 
nych opieki rodzicielskiej. 

Nauka w kantoracie trwać będzie rano i po 
poładniu, mianowicie chłopcy uczyć się będa od 
godz. 8 rano do 12 w poładnie, dziewczęta zaś 
od 12 do 4 i pół po południu. Program nauki 
odpowiadać będzie programowi szkół elementar- 
nych. Koszty budowy domu obliczono na 10,000 
rub., z których połowę pokryto z fanduszu ze- 
branego ze składek parafian. 

Podczas uroczystości członek kolegium ko- 
ścielnego p. F. Kinderman ofiarował 250 rub., 
z których 150 rb. na nowy kantorat a 100 rub. 
w równych częściach na 4 istniejące kautoraty. 
Nowy kantorat otwarto na pamiątkę 25-letniego 
jubileuszu pastora Angersteina. 

Nadesłane. Komitet przytułku dla starców i ka- 
lek ma zaczczyt podać do publicznej wiadomości, iż 
w miesiącu sierpniu r. b. na rzecz tej instytucyi poezy- 
nione zostały następujące oliary: 

Od pp. prezydenta m. Łodzi 48 funt. wieprzowiny, 
20 funt. wołowiny i 13 funt. cielęciny; W. Jonschora 5 
rubli gotówką: K. Kretschmera 32 łokci towaru; B ci 
Ginsberg 10 tuzinów małych chustek; F. Wagnera 28 
funtów wędlin; K. Wutkego 2 rolety do okien. 

Za powyższe ofiary komitet przytułku składa łaska- 
wym ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać“. 

Do dnia 1 września r. b znajdowało się w przytuł- 
ku 259 osób, a mianowicie: prawosławnych 5 mężczyzn, 
katolików: 58 mężczyzn i 86 kobiet, ewangelików: 47 
mężczyzn i 63 kobiet. 

Cech fryzyerów Na skutek rozporządzenia 
magistratu, życzący sobie zapisać się na człon- 
ków nowozatwierdzonego i organizującego się 
cechu majstrów  fryzyerskich przedstawili swe 
dokumenty, na zasadzie których prowadzą swój 
proceder. 

Z 200 kandydatów, starających się na 
członków cechu dotąd przyznano prawa 52, 
z ktorych atoli 30 uznano za członków rzeczy- 
wistych cechu fryzyerów na podstawie przedsta- 
wionych dyplomów, 22 zaś zaliezono do katego- 
ryi nie fryzyerów (perukarzów) lecz mających 
prawo utrzymywania «salony do golenia, strzy- 
żenia i fryzowania» z przyłączeniem do cechu 
fryzyerów. 

Reszta kandydatów nie dość, że nie została 
przyjęta do cechu, ale nadto utraciła dyplomy, 
skonfiskowano je bowiem, jako unieważnione 
przez władzę wyższą. Organizacyjne posiedzenie 
fryzyerów odbędzie się dziś w lokalu własnym 
przy ul. Andrzeja pod M 10. 

Ma szkołę handiową stow. prac. handi 
w Łodzi wpłynęły do kasy stowarzyszenia: za pośred- 
nictwem p. Adolfa Freinda rubli 250; od Daniela Lan- 
daua, na wpisy dla uczniów tejże szkoły, rb. 100. 

Za powyższe ofiary Zarząd stowarzyszenia prac. han- 
dlowych serdecznie dziękuje. 

__ Laboratoryum techniczno-chemiczne. Na zasa- 
dzie potwierdzenia rady lekarskiej w Piotrkowie 
z dnia 4 (17) lipca r. b. za M 1447 chemik tu- 
tejszy p. A. Sudjan otrzymał pozwolenie na ża- 
łożonie w m. Łodzi laboratoryam techniczno-che- 
micznego i analitycznego dla wyrobu artykulów 
techniczno-chemicznych, oraz dokonywania ba- 
dań analitycznych. Oddział fabrykacyjny będzie 
operował pod firmą „Łódzkie laboratoryum tech- 
niczno-chemiczne*. 

Kursy malarstwa i rysunku. Zuana w arty- 
stycznych kołach naszego miasta artystka malar- 
ka pani Kazimiera z Wiśniewskich Szczygielska 
od dnia 1 września r. b. otworzyła w mieście na- 
szem kursy rysunków, malarstwa i modelowania 
w glinie, w pracowni własnej przy ulicy Space- 
rowej pod M 1. 


Przeciw przekupkom. Gospodynie łódzkie na- 
rzekają, że od przybyłych na targi włościan prze- 
kupki wykupują przywiezione przez nich pro- 
dukty, które dnia następnego na tychże targach 
sprzedają po znacznie wyższych cenach. Postę- 
powanie takie przekupek łódzkich podnosi ceny 
wszystkich nieomal produktów, które w roku bie- 
żącym i tak są droższe, niż lat poprzednich. | 


0 skrzynkę do listów. Mieszkańcy Wodnego 
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Rynku i przyległych do niego ulic, jak: Rokiciń- 
skiej, Przędzalnianej i innych zwracają się, za 
pośrednictwem naszego pisma, do łódzkiego za 
rządu poczt i telegratów m prośbą o zwiększenie 
w tej dzielnicy liczby skrzynek do listów. 

Osobiste. Dyrektor Lutni, p. Aloizy Dworza- 
czek w duiu wczorajszym powrócił do naszego 
miasta z letniego wywczasu. 

Komisya podatkowa, wydelegowana z ramie- 
nia magistratu miasta Łodzi, czynności swe skoń- 
czy d. 14 b. m. Obcenie komisya sprawdza o 
ile wykazy, nadesłane przez właścicieli domów, 
zgadzają Z rzeczywistą wysokością dochodów. 
Po dniu 14 b. m., właściciele posesyj będą za- 
wiadomieni o podatku, który na ich nieruchomo- 
ści nałożono. Na reklamacyę pozostawiono mie- 
siąc czasu. 

Osobiste. Dr. K. Wiśniewski powrócił. 


Z sądu. W d. 23 b. m. zjeżdża do Łodzi 

na 4 dniową kadencyę drugi wydział karny są- 
du okręgowego piotrkowskiego, celem rozpatrze- 
nia kilkudziesięciu spraw. 
Ogień. W fabryce K. Scheiblera na Księżym -Mły- 
nie powstał ogień. Straty wynoszą 500 rb., pomimo naj- 
nowszych urządzeń przeciwogniowych i dobrze zorgani- 
zowanej straży ogniowej. 

Kradzież. Przy ul. Zgierskiej, w domu pod nr. 
56, z mieszkania Piotra Szcześniaka, Stanisław Fijałkow- 


ski skradł 105 rb. gotówką. — Przy ul. Kelbacha, w do- | 


mu pod nr. 6, ze składu [cka Lewkowicza skradziono 
żelazo stara, wartości 110 rb. 

B jka. Pomiędzy lokatorami domu nr. 76, przy ul. 
Aleksandrowskiej, powstała bójka na podwórzu, w któ- 
rej Antoni Rzepnichowski, furman, lat 36 i Teodor Zy- 
man, dekarz, lat 44, zostali poranieni kamieniami. Lekarz 
Pogotowia udzielił poszkodowanym doraźnej pomocy, po- 
zostawiając ich na miejscu. 

Qgólms osłabienie. Wczoraj na ul. Ogrodowej 
nr. 22, spostrzeżono kobietę, leżącą na chodniku; była 
nią Ewa Krzymińska, lat 66, pozostająca bez mieszkania 
i zajęcia w stanie ogólnego osłabienia. Po udzieleniu 
chorej pomocy przez lekarza Pogotowia, K. pozostawiona 
została na miejscu pod opieką stróża, 

Wywichnięcie ręki- Barbara Lote, służąca, lat 
40, przybyła do Łodzi z gub, kieleckiej, w dniu wczoraj- 
szym, przechodząc przez ul. Piotrkowską, upadła i wy- 
wichnęła lewą rękę. L. przybyła na stacyę Pogotowia, 
gdzie udzielono jej odpowiedniej pomocy. 

Nagte zasłabnięcie. Do 1 cyrkułu przywieziono 
człowieka, do którego zawezwan? Pogotowie; okazało się, 
że był nim Jan Pawłowski, malarz, lat 30, mieszkający 
przy Piaskach, który uległ zapaleniu lewego kolana. Le- 
karz Pogotowia udzielił choremu odpowiedniej pomocy, 
i pozostawił go na miejscu. i 

Przez mieostrożność. Na ul. Południowej nr. 
8. I. W., mechanik; lat 33, przez własną nieostrożnoś 
zranił boleśnie rękę. W. przybył na stacyę Pogotowia, 
gdzie lekarz udzielił mu pomocy, poczem poszkodowany 
udał się do domu. | 

Przy pracy. Wczoraj przy ul. Skwerowej nr. 9, 
Franciszek Michalski, robotnik fabryczny, lat 40, miesz- 
kający przy ul. Brzezińskiej ur. 56, zajęty przy warszta= 
cie, włożył rękę w tryby, Które mu ją poszarpały, nadto 
maszyna uderzyła go w głowę, raniąc boleśnie. Lekarz 
Pogotowia rany opatrzył, poczem poszcodowanego odwie- 
ziono do domu, 3 

Utrata przytomności. Seweryna Zamość, ro- 
botnica fabryczna, lat 26, na ul. Krótki nr, 5 (Bałuty), 
wracając wczoraj z fabryki. nagle straciła przytomność. 
Odprowadzono ją do domu, przy tejże ulicy: położonego, 
dokąd też zawezwano Pogotowie, które udzieliło jej do- 
raźnej pomocy. | 

Bójka. Na ulicy Kelma nr. 2, czeladnik szewcki 
Władysław W., lat 21, mieszkający przy ulicy Brzezin- 
skiej M 47, został przez jednego z towarzyszów pobity, 
wskutek czego otrzymał ranę w głowę. Powaśnionych 
zabrano do cyrkułu, dokąd też zawezwano Pogotowie, 
które opatrzyło ranę poszkodowanemu. 


KANE 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyt centralnej K. E. Ł. 
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Spodziewana pogoda. 


zmowa manana? 
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Lista zmarłych. 


i zejszczak, żona rob., lat 48: Józef Cho- 
Maryanna Grzejszczak, ot 


jak, rob, lat 38; Juliusz Lenert, rob., lat 58; 
zmarło: chłopców 5, dziewcząt 5; pochowani na nowym 
cmentarzu. 


Z sąsiedztwa. 


Na Kochanówkę. Przed dwoma laty zarząd 
chrześciańskiego towarz. dobroczynności zwrócił 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 2 września 1903 r. 


się do magistratu łódzkiego z prośbą o przyzna- 
nie na rzecz schroniska dla obłąkanych w Ko- 
chanówce pod Łodzią, rocznej subweneyi po 
5,000 rubli, oraz jednorazowo 10,000 rb. Towa- 
rzystwo dobroczynności żądanie swoje motywo- 
wało tem, iż prezydent miasta Łodzi, z chwilą 
otwarcią schroniska, prosił o zarezerwowanie 
w tym zakłądzie piętnastu miejse dla chorych, 
zakwal'fikowanych przez zarząd miejski. Towa- 
rzystwo dobroczynności propozycyę p. prezyden- 
ta przyjęło tak, iż przez cały czas istnienia 
schroniska zarezerwowane miejsca są stale za- 
jęte przez kandydatów, których wysyła magi- 
strat łódzki. 

Przedwczoraj właśnie magistrat łódzki otrzymał 
zezwolenie ministeryum spraw wewnętrznych na 
wyasygnowanie jednorazowo 10,000 rb. oraz co- 
rocznie po 5,000 rb. na rzecz schroniska dla 
obłąkanych w Kochanówce. 

Tym sposobem zarząd chrześciańskiego to- 
warzystwa dobroczynności będzie miał prawo 
otrzymać z łódzkiej kasy miejskiej w dauej 
chwili 20,000 rb., mianowicie za dwa lata sub- 
wencyi po 5,000 rb. i jednorazowej zapomogi 
10,000 rubli. 

Fundusz ten przyczyni się w małej chociaż 
części do uregulowania ciążących na Kochanów- 
ce długów i da możność doprowadzenia tego za- 
kładu do należytego stanu. 


Jarmarki. We wsi Wołontyrówee, w pow. 
akermańskim w besarabskiej gubernii, na mocy 
uchwały urzędn gminnego, zatwierdzonej przez 
gubernatora gubernii besarabskiej, odbywać się 
będzi: każdorocznie jarmark, trwający przez dwa 
tygodnie, w czasie od dnia 28 września do dnia 
14 października. Jarmark ten będzie zwany 
„Krestowozdwiżeńskim*. Wieś Wołontyrówka ja- 
ko punkt centralny dla handlu, posiada w po- 
bliżu trzy bardzo obszerne place, na których 
odbywać się będą jarmarki. Kupcy, pragnący 
brać udział w jarmarkach, otrzymają potrzebne 
do ich handlu przestrzenie placów bezpłatnie. 
By zapewnić zarówno kupcom, jakoteż i ku- 
pującym wygody, przedsięwzięto odpowiednie 
środki. Kupcy, którzyby życzyli sobie wziąć 
udział w jarmarku, winni się zgłaszać osobiście 
lub piśmiennie do wołontyrowskiego urzędu gmin- 
nego z wskazaniem przestrzeni żądanego przez 
nich placu. Duże obroty, jakie stwierdzono 
w dni targowe, poniekąd upoważniają do wnio- 
sku, że jarmarki te powinny cieszyć się powo- 
dzeniem. | 

Nagła śmierć. W Zgierzu na paraliż serca na- 
gle zmarła N. Smolińska, b5 lat licząca. 


Bójka. Dnia 26 sierpnia. w osadzie Konstanty- 
nów, rzeźnik. Władysław Siwiński, wróciwszy z Ło- 
dzi pijany, wszczął kłótnię, następnie bójkę z żoną, któ- 
ra uciekła na podwórze i zaczęła wzywać pomocy, wte- 
dy nadbiegło kilku sąsiadów, między którymi był wła- 


- ściciel domu, Ferdynand Naze. Kiedy Naze wszedł do 


mieszkania Siwińskiego, ten złapał topór i uderzył go 
w szyję. Uderzenie było tak silne, że Naze zem- 
dlał, lecz zdrowiu jego nie grozi niebezpieczeństwo. Si- 
wińskiego osadzono w łódzkiem więzieniu śledczem. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
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(Bemol). „,Faust''to arcydzieło na które złożyły się 
dwa gieniusze: mistrza słowa i tonów, jest i bę- 
dzie zawsze nieśmiertelnem, jak nieśmiertelnem 
jest samo założenie niezapomnianego dzieła. 

Opera lwowska wczoraj, wobec dość szezel- 
nie napełnionej sali, wystawiła „Fausta“ po raz 
drugi na deskach teatru Wielkiego, lecz w zmie- 
nionej obsadzie. 

Ceniona u nas śpiewaczka pani Bel-Sorel, 
choć partya bohaterki „Fausta“ nie leży w jej 
usposobieniu ani głosie, dała nam jednak chwile 
prawdziwego artystycznego zadowolenia, spo- 
sób zaś, w jaki odtworzyła postać Małgosi, 
świadczył, iż prawdziwy talent zawsze wyjdzie 
zwycięsko, choć trudności do pokonania wielkie. 

Pan Dianni zachwycił wczoraj publiezność 
prześlicznym swym głosem i wielkiem poczuciem 
artystycznem z jakiem odtworzył postać „Fau- 
sta“, Artysta był widać w doskonałem usposo- 
bieniu, to też talent jego ukazał się nam w ca- 
łej pełni i dziwić się ńie należy, że szczerością 
przemówił do duszy słuchaczów. 

Jako Mefisto ukazał się p. Didur. Trudno 
doprawdy wymagać lepszego przedstawiciela tej 
partyi, zarówno bowiem postać artysty, jak i 
wspaniały jego głos, o pełnem i prześlicznem 
brzmieriu, wyrazistej dykcyi i wielkiej sile spra- 
wiał przejmujące wrażenie. 


Pan Didur nadto przedstawił się nam, jako 
doskonały aktor. Jego Mefisto szatański na pra- 
wdę siał dokoła potęgą złego. 

Na zaznaczenie zasługuje 
który wezoraj w partyę Walentego 
prawdziwego uczucia i szczerości. 

Wystawa była bardzo staranna. Chóry spra- 
wiały się dobrze. 

Artystyczny nastrój psuła publiczność cgór- 
nych sfer», która w sposób hałaśliwy zmuszała 
artystów do bisowań. 

Czy to właściwe w operze? 


* Dzisiejsze przedstawienie <Mazepy> budzi 
niezwykły interes ze względu na udział pierw- 
szorzędnych śpiewaków. W partyi tytułowej wy- 
stępuje p. Floryański. Wojewodę śpiewał Di- 
dur na scenie warszawskiej i krakowskiej z nie- 
bywałem powodzeniem. Liryzm i siła drama- 
tyczna pani lreny Bohuss w roli nieszczęśliwej 
Amelii znajduje właściwe pole popisu. O lepszei 
przedstawicielce wojowodziny nie marzył kom- 
pozytor, który wdzięczny za wyborne wykona- 
nie na scenie krakowskiej, list następujący na- 
pisał do pani Ireny Bohuss: 

„Szanowna Pani! Syn mój powróciwszy 
z Krakowa, gdzie był na dwóch przedstawie- 
niach „Mazepy*, mówił mi z takim zachwytem 
o interpretacyi Sz. Pani w roli Amelii, i to pod 
każdym względem: jako postaci, śpiewaczki i 
aktorki, że zobowiązuje muie to wyrazić Jej 
szczerą moją wdzięczność, oraz ubolewanie, źe 
nie mogłem osobiście Ją podziwiać i szczerze po- 
dziękować. Pozostaję z głębokim szacunkiem — 
Adam Minhejmer*. 

* Miłośników muzyki w Łodzi czekają jesz- 
cze w tym tygodniu bardzo mile wrażenia. Ju- 
tro przedstawiona będzie po raz ostatni „Mi- 
gnon“, którą śpiewa i gra tak wybornie niezró- 
wnana Bel-Sorel. Znakomita śpiewaczka stwa- 
rza postać tak sympatyczną, tak prawdziwą— 
tak subtelnie maluje prostotę tego dziewezęcia, 
porwanego przez cyganów, że nawet nie każda 
artystka dramatyczna na taką grę zdobyćby się 
potrafiła. 

Jutrzejsze przedstawienie uświetni ponadto 
udzial Adama Didura, zaliczającego partye Lo- 
taryusza do swych popisowych. Na piątek zapo- 


także p. Ludwig, 
wlał wiele 


wiada afisz prześliczną operę «Cyrulik sewilgski» 


z udziałem świetnej Rozyny Bel Sorel i pp.: Dian- 
niego, Didura, Ludwiga. Do partyi Bartola, dy- 
rekcya zaangażowała specyalnie artystę opery 
warszawskiej Hipolita  Dylińskiego, który tę 
partyę śpiewał z powodzeniem w Warszawie i 
Petersburgu. 


* Repertuar Opery lwowskiej pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera: 

We czwartek (po raz ostatni) „Mignon* wy- 
stęp Bel Sorel, Ludwiki Marek, A. Dianniego, A. 
Didura i A. Ludwiga. 

W piątek: „Cyrulik Sewilski'* występ Bel 
Sorel, A. Dianniego, A. Didura, Hipolita Dyliń- 
skiego i Adama Ludwiga. 

W sobotę „Faust“, występ Ireny Bohus, A. 
Dianniego, A. Didura i A. Ludwiga. 

W niedzielę „Mazepa“, występ Ireny Bo- 
huss, A. Didura, Wł. Florjańskiego, Adama Lu- 
dwiga i Hugona Zatheya. 

W poniedziałek po raz pierwszy „Mefistofe- 
les''* opera w 4-ch aktach a 8 odsłonach, Arrigo 
Boito. Występ: Józefiny Kurzówny, Ludwiki Ma- 
rek, Augusta Diauniego i Adama Didura. 


a DW SERY 


Z WARSZAWY. 


— Akeye kolei warszawsko-wiedeńskiej za- 
częły w ostatnich czasach spadać z kursu 190 
rb. za nominalną akeyę 100 rublową obniżyły 
się na 159 rb. Jest to wynik spekulacyjnej ma- 
chinacyi pewnej grupy kapitalistów belgijskich 
i holenderskich. 

— Targ siarzyzną na Pociejowie postano- 
wiono skasować. 
będzie na placu Witkowskiego. | 


— W Dolinie Szwajcarskiej przedwczoraj 


koncertem Filharmonii dyrygował p. Tadeusz 
Joteyko. ! | 

— Wozoraj nadeszło do Warszawy pozwo- 
lenie ministerynm spraw wewnętrznych na wy- 
dobycie z grobowca 
skim trumny, ze zwłokami Ś. p. Siemiradzkiego 
w celu przewiezienia ich do Krakowa. 


Handel starzyzną odbywać się „= 


na cmentarzu powązkow-. 
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KORESPONDENCYA. 
Z „em we wrześniu. 


Kwestya, przedłużenia linii kolei elektrycz- 
nej, Pabianice—Łódź—Zgierz, aż do Ozorkowa, 
weszła znowu na porządek dzienny. Nietylko, 
że przemysł i handel w naszem mieście, przy in- 
nych zupełnie warunkach lepiejby funkcyonował, 
ale też korzyści dla akcyonaryuszów rzeczonego 
przedsiębiorstwa, byłyby przez nieustanny ruch 
pasażerski i towarowy, bardzo pokażne. 

Dosyć bowiem spojrzeć na naszą szosę po 
której dniem i nocą przejeżdżają w jedną i dru- 
gą stronę liczne i różnorodne furmanki, aby mo- 
żna było ustanowić w przybliżeniu liczbę tak 
przejeżdżających pasażerów, jako też ruchu to- 
warowego, gdyby kolej elektryczna łączyła nas 
z Łodzią. 

Tutejsze fabryki: akcyjne towarzystwo 
Schlósserowskiej przędzalni bawełny i tkalni, 
młyny parowe, przędzalnie wełny i sztucznej 
wełny,—apretura i folusz, — firmy zatrudniające 
setki krawców, do wyrabiania ubiorów męzkich, 
i moe warsztatów tkackich ręcznych, sprowa- 
dzają surowe materyały na furmankach, i furman- 
kami wysyłają swoją produkcyę do Łodzi, — 
niemniej i eukier z obok położonej cukrowni, to- 
warzystwa przemysłowego , Leśmierz”. 

Węgiel potrzebny do opalania tych fabryk, 
tudzież dla 16,000 mieszkańców naszego miasta, 
stanowić może również niemały dochód dla 
akcyonaryuszów. 

Jeżeli ta mała przestrzeń, Łódź— Zgierz da- 
je Korzystny bardzo rezultat, tembardziej więc 
nasze miasto, dałoby daleko więcej dochodów, 
gdyż jest ono, że tak powiem, zbiorowiskiem 
wszystkich miast i osad okolicznych, jako to: 
Łęczyca, Piątek, Poddębice, Uniejów, Dąbie, Gra- 
bów, Krośn'ewice, Kłodawa, Koło, albowiem dro- 
ga z tych miejscowości do Łodzi, prowadzi wła- 
śnie przez Ozorków. Ak 

Prosty teren do Zgierza, nie przerźnięty 
żadną rzeką, a tem samem oszczędność w budo- 
waniu mostów, nie narazi akcyonaryuszów na 
wielkie wydatki, a liczny tabór, istniejącej już 
kolei elektrycznej, Pabianice—Łódź—Zgierz, aż 
nadto wystarczy, i dla projektowanej kolei do 
Ozorkowa. 

Jak słyszeliśmy odpowiednie podanie, pod- 
pisane przez znaczniejsze firmy naszego miasta, 
ze  szczególnem wyjaśnieniem ogólnego stanu 
ruchu wręczone już zostało zarządowi kolei ele- 
ktrycznej, Pabianice—Łódź— Zgierz, który nie 
wątpię, że je poprze i przyczyni się nieba- 
wem do wykonania rzeczonego projektu. 

Feliks. 


O PIÓRA STALOWE. 


—0)— 


„Kuryer lwowski“ w numerze 255 z dnia 
16 b. m. w artykule „Brzydka sprawa* zarzucił 
fabrykantowi piór stalowych z Warszawy panu 
Konradowi Wasilewskiemu, że sam tych piór nie 
wyrabia, lecz sprowadzone z Niemiec pakuje 
w pudełka z etykietą polską, by tym sposobem 
nadać im pozór wyrobu krajowego. 

Za „Kuryerem lwowskim* sprawę tę poru- 
szyły „Nowa Reforma“ i inne gazety galicyjskie, 
piętunjąc ją jako karygodne podejście. 

Z kolei rzeczy sprawa ta dostała się na 
szpalty pism niemieckich, które rozpoczęły z te- 
Ł0 tytułu kampanię przeciwko firmom polskim, 
czyniąc pod ich adresem złośliwe uwagi i insy- 
nuacye. | Š 
Między innemi gazeta wrocławska „Schle- 
sische Zeitung” w nr. 574 pomieściła artykuł 
p. t „Kupcy patryoci*, który przytaczamy 
w streszczeniu: 

„Przed rokiem—czytamy—rozbrzmiało w po- 
-. lityeznej prasie galicyjskiej hasło: „Nie kupuj- 
cie nie u Niemców, wspierajcie przemysł 
krajowy! Przeciw kupcom, którzy, w handlach 
swych mieli towary zagraniczne, używały pisma 
szowiuistyczne wszelkiego rodzaju środków te- 
rorystycznych, ażeby ich zmusić do sprzedawa- 
nia jedynie fabrykatów polskich. Jako „bakaty- 
stów” piętnowano tych kupców, ogłaszano ich 
nazwiska w tz. „Czarnej księdze, wzywano pu- 
bliczność do bojkotowania sklepów itp. Pomimo, 


„cyzmowi prasy, rozglądać 
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że odbiorey wobec tej naganki zachowywali się 
dość obojętnie, kupcy zmuszeni byli uledz ostra- 
się też poczęli, o ile 
się dało za towarami krajowemi. Wkrótce wpły- 
nęły na wierzch nowe fabrykaty przemysłu kra- 
jowego, a przedewszystkiem materyały piśmien- 
ne i przybory szkolne. ołówki fabryki warszaw- 
skiej „Majewski i sp.“ i pióra (stalówki) z nie- 
znanej przedtem nikomu fabryki „Kourad Wa- 
silewski w Warszawie”. Tylko temi piórami 
wolno było dzieciom pisać, tylko one mogły być 
używane w biurach krajowych, w bankach i in- 
nych instytucyach. 

Tymczasem okazuje się, że fabryka piór 
stalowych Konrada Wasilewskiego wcale nie 
istnieje i że właściciel tego nazwiska jest tylko 
agentem, który bardzo zgrabnie spożytkował 
wrzenie szowinistyczne na swoją korzyść, roz- 
kazując w fabryce niemieckiej wykonać stalów- 
ki z polskim napisem i wywożą: pióra jako 
fabrykat własny, do Galicyi. Kilka błędów gra- 
matycznych w napisie firmowym naprowadziło 
na to odkrycie, przyczem okazało się, że te 
„polskie“ pióra z marką „Konrad Wasilewski“ 
wyrabiane są w fabryce S. Schmidt i Spółka 
w Norymberdze. Wasilewski sprzedawał je 
w Galicyi po cenie o 40 procent wyższej, ani- 
żeli byłaby ta cena, gdyby towary sprowadzono 
wprost z Norymbergii. 

Widać z tego, że kampania przeciw prze- 
mysłowi obcemu na razie przyniosła tylko ko- 
rzyść panu Wasilewskiemu, który umiał z pa- 
tryotyzmu zrobić sobie zyskowny interes (lukra- 
tives Geschaeft)". 

Tymczasem po sprawdzeniu przez „Gazetę 
polską'* stanu rzeczy na gruncie okazało się: że 
krajowa fabryka piór stalowych pod firmą Kon- 
rada Wasilewskiego istnieje w Warszawie przy 
ulicy Okopowej nr. 21. P. Wróblewski założył 
fabrykę w r. 1895 do spółki z p. L. Schmidtem, 
który pomimo niemieckiego nazwiska nie niema 
wspólnego ani z językiem niemieckim ani z na- 
rodowością niemiecką, 

Szkoda jednak wielka, że panowie Wrób- 
lewski i Schmidt do firmy na pudełkach L. 
Schmidt i sp. nie dodali w Warszawie. Prawdo- 
podobnie w takim razie nie 
mienia. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


£ kraju. 

— Ciechocinek urzędowo jest dotychczas 
uznawany jako wieś zwykła, przytem pomiędzy 
86-iu właścicielami willi, znajdujących się na je- 
go terytoryum, jest tylko dwóch takich, którzy 
z mocy ukazu Najwyższego z r. 1864 o urządze- 
niu gmin w Królestwie Polskiem, jako władają- 
cy w obrębie gminy obszarem większym nad 
dwie morgi, mają prawo głosu w zebraniu gmin- 
nem. Tym sposobem właściciele willi ciechociń- 
skich pozbawieni są możności obradowania nad 
sprawami bądź w zgromadzeniu gminnem, badź 
w naradzie gromadzkiej; dokonanie więc jakich- 
kolwiek ulepszeń wspólnemi siłami niemożliwe 
jest do przeprowadzenia, choćby były chęci jak- 
najlepsze. Wobec tego władze miejscowe — jak 
donosi «Warsz. Dniewn.» — wystąpiły ze stara- 
niami o nadanie Ciechocinkowi praw osady, cò 
dałoby możność zgromadzeniu, w którem udział 
przysługuje każdemu właścicielowi domu, przy- 
stąpić niezwłocznie do wprowadzenia wspólnemi 
siłami ulepszeń: wybrukowania ulic, urządzenia 
chodników, kanalizacyi, oświetlenia ulic elektry- 
cznością i t. d., słowem, postawienia Ciechocinka 
na tym poziomie, na jakie, z racyi swych wa- 
runków i ożywionej frekwencyi, zasługuje. 

Z Krakowa, 


— Przed kilku dniami odbyło się posiedze- 


ne grona konserwatorów Galicyi zachodniej na 
którem załatwiono następujące ważne sprawy: 
Przyjęto do wiadomości zawiadomienie mą- 
gistratu m. Biecza, że archiwum aktów dawnych 
m. Biecza nie spaliło się w czasie tegorocznego 
pożaru w Bieczu; kong. Odrzywolski na podsta- 
wie naocznych oględzin stwierdza, że spalił się 
tylko hełm wieży ratuszowej i mała tylko część 
murów pod hełmem uległa przepaleniu. — Magi- 
strat m. Biecza zabezpieczył szczyt tymczasowo 
i czyni starania, ażeby wieżę tę należycie odre- 
stąurować. | 


byłoby nieporozu- 
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Kons. Stryjeński zdał sprawę z restauracyi 
fasady kościoła OO. Franciszkanów w Krośnie, 
którą wykonano zupełnie według uchwał grona 
konserwatorów. 

Kons. Tomkowicz zdał sprawę o odkryciu 
kilku ważnych szczegółów w kościele Bożego 
Ciała na Kazimierzu, dokonanych przez p. Sta- 
nisława (erchę. 1) OkKarz błŁ Stanisława Kagi- 
mierczyka miał nad mensa w niszy leżącą, po- 
stać tego więtego. Nisza ta zasłonięta dzisiaj 
sarkofagiem, a figura bl. Stanisława Kazimier- 
czyka znalazła się w klasztorze, 2) pokazało 
się, że 4 ołtarze przy filarach w nawie bocznej 
północnej mają do dziś dnia mensy murowane 
średniowieczne. Nakrywa je płyta gotycka pro- 
filowana, ściany zaś pionowe przyozdobione są 
arkadami ostrołakowemi z maswerkami. W nic- 
których arkadach są rzeźby. 

Spotykamy tu herb Poraj, drugi nieznany 
i herb Strzałę (IID), pionowo ua dół zwróconą, 
godła m. Kazimierza: majuskułą gotycką K oraz 
ukoronowaną głowę kobiecą itd. Wszystko to 
zasłonięte jest barokowemi antependiami i boa- 
zeryą, pod którą zachowały się także piękuie. 
profilowane cokoły flarów. W kaplicy brackiej 
pierwszej na prawo od wejścia, po odsunięciu 
szaty, pokazała się w posadzce płyta grobowa 
4 napisem renesansowym: Bartholus  architeto.. 
pientissimus posuit... reszty napisu brak; lecz 
oczywiście płyta jest w związku z Bartłomiejem 
Bereccim, budowniczym kaplicy Zygmuntowskiej, 
który był osiadłym na Kazimierzu. Płyta jednak 
nie kryje już grobu. Pod całą kaplicą mieści się 
wielka piwnica grobowa, sklepiona beczkowo i 


. 


pochodząca z w. XVII lub XVIII, Jest w niej 
kilka trumien nowszych. Kaplica sama jest go- 
tycka, lecz miała portal od strony zewnętrznej, 


dość ozdobny, renesansowy, w. ścianie wscho- 
dniej. 

Przezeń można się dostać do wązkiej prze- 
strzeni dzielącej tę kaplicę od dostawionej póź. 
niej obok niej kaplicy ronesansowej, M. Boskiej, 
Pomiędzy prezbiteryum, zakrystyą i korytarzem 
na arkadach prowadzącym do klasztoru, znalaz- 
la się kryjówka i to trzypiętrowa, do której je- 
dyne wejście stanowi w znacznej wysokości 
otwór w ścianie północnej, prezbiteryam, zasło- 
nięty górną częścią retabulum ołtarzyka boczne- 
go. W kryjówce tej, mającej kształt małego po- 
koiku, znajdują się drewniane sprzęty, na podło- 
dze leżało nieco drobnych przedmiotów mniej- 
szego znaczenia. 

Kons. Tomkowicz zawiadomił, 
konanem przez władze wojskowe, odnawianiu 
arsenału Władysławowego przy ulicy Grodzkiej, 
postarał się, aby portal środkowy został odczy- 
szezony i na koszt grona polecił odpolerować 
tablicę z napisem i wyzłocić litery. 

Kons. Odrzywolski podał do wiadomości, że 
w kościele parafialnym w Bieczu znajduje się 
zniszczony mały ołtarzyk barokowy, w którym 
ornamenty i figury malowane na szkle (eglomi- 
sé), tło ich podkładane złotą nędzą. Uchwalono 
ołtarzyk ten sprowadzić do Krakowa i po do- 


że przy do- 


kładnem zbadaniu postanowić o dalszej jego 
konserwacyi. 
Na dokończenie restauracyi dolnej części 


ciosowej fasady kościoła św. Anny w Krakowie, 
uchwalono zapomogę w kwocie 350 kor. 

, Z powodu zamierzonej przebudowy wielkiej 
sali dysput, w klasztorze OO. Cystersów w Mo- 
gile, na małe cele zakonne, potępiono jedno- 
myślnie ten projekt, pociągający za sobą zeszpe- 
cenie budynku klasztornego, który ma znaczenie 
zabytkowe. 

Wreszcie kons. Odrzywolski zawiadomił, że 
w katedrze na Wawelu, przy restauracyi ze- 
wnętrznej strony kaplicy Potockich, odkryto 
fragmenty i slady, pozwalające odtworzyć po- 
stać, jaką budyukowi niegdyś gotyckiemu na- 
dała przebudowa Jana Michałowicza z Urzedo- 
wa w XVI w. W ścianie południowej jest zamu- 
rowane okno wielkie półkolem zamknięte, w ob- 
ramieniu renesansowem z wołowemi oczami. 
Wyżej obiega dwie ściany fryz kamienny, po- 
dzielony tryglifami; w metopach były naprze- 
mian rozety i czaszki wołowe z draperyami 
zwieszonemi z rogów; bęben kopuły otoczony 
był galeryą z wolno stojących kolumienek to- 
skańskich żłobkowanych dość gęsto ustawionych. 
Pod niemi i nad niemi sa piękne profilowane 
sZemsy, a wyżej kolumienkom odpowiadają sli- 
macznice, jakby odwrócone konsole i stanowią 
przejście do dachu kopuły, który jest cały po- 
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kryty płytami kamiennemi, a pionowo podzielo- 
ny żebrami. Większa część tej ozdoby zostanie 
obeenie przywróconą. 


Łe Lwowa. 


— Jedno z pism lwowskich pisze: Od paru 
tygodni redakcye pism warszawskich i galicyj- 
skich zasypywane są zapytaniami i listami rze- 
komych pretendentów do amerykańskiego spadku 
po Bończy Rutkowskim vel Rudkowskim. Spa- 
dek ten ma wynosić nie mniej jak 65 milionów 
dolarów (3825 milionów koron) nie możua się 
dziwić przeto ludziom, że jeśli choćby cień pre- 
tensyi mają, starają się coś uskubuąć z owych 
milionów. Utworzyła się nawet pewnego ro- 
dzaju organizacya rzekomych spadkobierców ga- 
lieyjskich pod kierownictwem p. Klimy, sędzie- 
go w Lubaczowie. Tymczasem już sama olbrzy- 
mia suma rzekomego spadku powinna była obu- 
dzić podejrzenie. 

Gdyby pomiędzy polakami amerykańskimi 
znalazł się tak bogaty, z pewnościąby sią o nim 
przed jego śmiercią słyszało, bo siłą swego ma- 
jatku wybiłby się na wierzch. Dotychczas uwa- 
żani byli wśród polaków, którzy na ziemi ame- 
rykańskiej dobili się majątku, za najbogatszych, 
o ile pamiętamy, pp. Jerzmanowski i Kiołbasa, 
ale jednemu i drugiemu chyba daleko było do 
` setek milionów. Nie koniec jednak na domy- 
słach. Nasze bowiem dochodzenia wykazały, że 
cała sprawa ze spadkiem po Rutkowskim jest 
pospolitym humbugiem amerykańskim. 

Do konsulatów amerykańskich w Warsza- 
wie i w Wiedniu zgłasza się mnóstwo, chcących 
uchodzić za spadkobierców i odchodzą z kwit- 
kiem, bo konsulom nie o takim spadku nie wia- 
domo. Trudno dojść skąd powstała cala bi- 
storya o spadku, przypuszczać jednak należy, iż 
sfabrykował ją ktoś, co liczył na suty dochód 
z naiwnych, składających się na koszty. Nie 
przewidujemy, aby nasza notatka ostudziła ża- 
pał spadkowy, wywołany rzekomemi milionami 
wzekomego Rutkowskiego. 

W każdym razie ostrzegamy interesowa- 
nych, aby zaniechali starań i dochodzeń w po- 
jedynkę, bo w takim razie najłatwiej być oska- 
banym. Najlepiej niech zaufają sędziemu p. Kli- 
mie, który z pewnością postara się uzyskać do- 
wody, jak się rzecz miewa i z pewnością nie da 
się wywieść w pole rozmaitym oszustom, 

2 Poznania. 

— W sprawie sprzedaży dóbr Sokolniki przez 
panią Jarochowską z Warszawy, pomieścił ageni 
ikomisyi kolonizacyjnej, Karol Świnarski, w «Dz. 
Poznańskim» wyjaśnienie, z którego okazuje się, 
że pani J. z całą świadomością sprzedała tę wieś 
w ręce niemieckie. Z początku stawiał działa- 
jący w imieniu pani J. mecenas Wojciech Tramp- 
czyński zastrzeżenie w kontrakcie z podstawio- 
nym przez komisyę kupcem, p. Krause, kiedy 
jednak K. odrzucił propozycyę, / L 
sprzedać Sokolniki bez najmniejszej klauzuli. 
„Krause raz jeszcze gotów był ustąpić po otrzy- 
maniu 20,000 marek odczepnego, ale na to p. J. 
się nie zgodziła idopiero gdy sprawa stawała się 
„byt głośną, adw. Trąmpczyński ofiarował w imie- 
miu p. J. 45,000 marek odstępnego. Oferta oga- 
zała się spóźnioną, chociaż czyniono wszystko, 
ażeby dobra uratować. 1 byłoby się to powiodło, 
lecz p. Jarochowska, jak pisze p. Swinarski, «na- 
xaz zdecydowała się dać przewłaszczenie komisy! 
kolonizacyjnej>. Sokolniki tym sposobem zosta- 
ły sprzedane, a p. J. wystosowała do redakcyl 
dist, <ubolewający» nad tem, co się stało. 

Troskliwy opiekun. 

Pewien obywatel berliński M, wysyłając 
„córkę swą na wakacye do Poznania, powziął 
myśl, aby tam dziecko jego przygotowano do 
spowiedzi i Komunii św., gdyż w Berlinie wy- 
kładał dzieciom polskim naukę przygotowawczą 
w szkole ks. kapelan jednego z kościołów para- 
falnych po niemiecku. l 

'Powiadomiwszy swego proboszcza, udał się 
z prośbą do księdza polaka w Poznaniu, który 
się zgodził na przygotowanie dziecka do spowie- 
„dzi i Komunii św. pod warunkiem, że rodzice 
zawiadomią o tem proboszcza odnośnej parafii 
berlińskiej. , 

Córka p. M., przygotowana w Poznaniu, 
przystąpiła tamże do pierwszej Komunii św. i ma 
ua to poświadczenie księdza, który ją przygoto- 
-wał i ks. prałata Lewickiego, proboszcza przy 
kosciele św. Marcina. | 


p. J. zgodziła się: 
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oP. M. żądał na podstawie tego poświadcze- 
nia uwolnienia córki swej od udziału w nie- 
mieckiej nauce religii w szkole berlińskiej, do 
którego to żądania przychylił się rektor szkoły 
berlińskiej. Ale nie uznał jej za słuszuą zastępca 
ks. proboszcza! Gdy mu p. M. rzecz przedsta- 
wił, ks. kapelan zaczął mu czynić zarzuty, iż 
dziecko uchylić chee od niemieckiej nauki i wy- 
powiedział wątpliwość, czy przez 5 tygodni mo- 
gli je byli księża polacy w Poznaniu przygo- 
tować. 

Jest to fakt tak znamienny, że żadnych nie 
potrzebuje komentarzy. 

Fakty podobne nie są niestety odosobnione, 
ale zdarzają się one zbyt często i to nietylko 
przy przygotowaniu dzieci do spowiedzi i Komu- 
nii św., ale wręcz przy każdej sposobności. 


Solidarność zwierząt. 


—I — 


Niezmiernie ciekawe i pouczające robić mo- 
żna spostrzeżenia nad solidarnością zwierząt, a 
obserwacye w tym kierunku do zadziwiających 
doprowadzają odkryć. 

Jeden z przyrodników zauważył np., że gdy 
krogulee, nie mający nawet żadnych zbrodni- 
czych zamiarów, zerwał się nagle z drzewa, sta- 
do dzikich gołębi otoczyło go i pozostając w pe- 
wnej odległości, szybowało za nim nieustannie; 
krogulee bez oporu oddalił się. Zwierzęta, nale- 
żące do jednego gatunku i żyjące W gromadach, 
nmieją w razie potrzeby stanąć w obronie swo- 
jej rzeszy i wspólnemi siłami bronić się przed 
mocniejszym nieprzyjacielem. Jeden z badaczów 
angielskich obserwował sójki, które guębiły po 
prostu kunę. Ile razy podskoczyła w górę, pra- 
gnąc pochwycić jedną z nich, nacierały wszyst- 
kie razem, aż wycieńczona schroniła się w tra- 


"wy. Zwierzęta słabsze, zlączone w jedną groma- 
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de, napadają często i tryumfują. Pewien sławny 
ornitolog i myśliwy, był na brzegach Calwados 
świadkiem następującej sceny: Jastrząb dużego 
gatunku i kilkanaście wron siedziały razem. Na- 
gle drapieżnik zrywa Bię, czynią to samo i wro- 
ny, przerażone mewy i różne ptactwo morskie, 
uważając się w niezawodnem niebezpieczeństwie, 
podnoszą wrzask i krzyczą na alarm, zrywają 
się całe chmary drobnego piactwa j wyruszają 
na pomoc, tworząc koło czarnej plamy wron 
białą, pierzastą obwódkę. 

W Anglii inny badacz natury spostrzegł ku- 
kułkę, która, chcąc swym zwyczajem znieść jaj- 
ko do cudzego gniazda, szukała w zaroślach blusz- 
czu. Wtem zjawia się samiczka kosa, któ- 
ra odkrywszy te zamiary, sprowadza małżon- 
ka i oboje ptasim językiem tłómaczą niesto8o- 
wność takiego kroku. Na taki gwar zlatuje jesz- 
cze para kosów i wspólnemi siłami odpędzają ku- 
kulkę. Nazajutrz świadek tej sprawy ptasiej spo- 
strzegł, że obydwie pary kosów posiadały własne 
gniazdka w krzakach bluszezowych i naj widocz- 
niej nie chciały intruza w rodzinie. 

Nierównie ciekawszy epizod zauważono 
w Phyde Dóme. W nieobecności jaskółki wróbel 
zajął jej miejsce w opuszczonem gniazdku. Na 
widok ten podniesiono alarm w jaskółczym ro- 
dzie. Trzy jaskółki zaczęły pełnić straż koło 
gniazda, pilnując wejścia, a z dwadzieścia innych 
zabrało się do roboty. W okamgnieniu, znoszące 
bloto, zamurowały przybysza, a potem gniazdo 
zrzuciły. 

Jaskółki szczególniej odznaczają się wielką 
solidarnością. Znamienny fakt umieściła «La na- 
ture» w r. 1899. Para jaskółcza zaczęła pod da- 
chem wybranego domu lepić gniazdko. Właści- 
ciel spostrzegłszy to, zniszczył rozpoczętą robo- 
tę. Przez dni kilka powtarzała się ta sama hi- 
storya, jaskółki wytrwale rozpoczynały budowę, 
pan domu burzył takową. Pewnego dnia gospo- 
darz wyjechał do miasteczka, gdzie go sprawy 
różne zatrzymały przez dzień caly. Powróciwszy 
zdziwił się niezwykle posuniętą robotą jaskółek, 
które swoje gniazdo miały na ukończeniu. Wo- 
bec tej wytrwałości ptaków zmiękł upór czło- 
wieka i zostawil gniazdo nienaruszone. Nazajutrz 
przekonał się, co było powodem tak prędko u- 
kończonej roboty. Cała chmara jaskółek co rano 
znosiła błoto, żdźbła trawy, wodę i pomagała 
w budowie. 


Niektóre zwierzęta ssące posiadają ten sam 
instynkt solidarności, stosując go najczęściej nie 
we własnej obronie, ale w chęci grabieży. 

Szakale np. polują z góry obmyślonym pla- 
nem, wybierają wodza między sobą i urządzają 


A 


całe wyprawy na zdobycz. W Ceylonie pułko- 
wnik Tennent obserwował kilkakrotnie przebie- 
głość tych zwierząt. 

Na północ tej wyspy są znane wydmy pia- 
szczyste, zarosłe tu i owdzie krzakami. Te krza- 
ki, podbite silną roślinnością, to oazy dla danie- 
la lub zająca. Wiedzą o tem dobrze szakale i 
robią obławy. Jeden zostaje na straży, obserwuje 
okolicę, drugi pilnuje dróżki, którą wpada zwie- 
rzyva, inne zaś otaczają krzaki, zaczynają wy é, 
szczekać, piszczeć. Daniel, przerażony tą pie- 
kielną wrzawa, ucieka tą samą Ścieżką, którą 
bezpiecznie przeszedł i pada zwykle ofiarą pod- 
stępu szakali. 

W Australii całe bandy papug, cacatois bia- 
le, urządzają wyprawy na pola, które zniszczyć 
zamierzają. Rozdzielają się na grupy. Najwy- 
trawniejsze w tych sprawach wypuszczają na 
najwyższe drzewa i robią rekonensans okolicy. 
Spostrzeżenia swe przesyłają drugiej patryi, tak- 
że na drzewach siedzącej. Ta dopiero objaśnia 
resztę bandy. Jeśli obserwacye są pomyślne i 
okolica bezpieczna, spuszczają się na pola i na- 
stępuje zniszczenie zasiewów lub owoców. 
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Kongres syonistów. 


Ostatniego dnia kongres uchwalił między 
innemi, że na następny zjazd 200 syonistów bę- 
dzie miało prawo wysłać jednego delegata, do- 
tąd 100 wybierało jednego. Dalej postanowiono 
ze skarbu „narodowego,“ wydawać */, na kupno 
ziemi w Palestynie, o ile „wydział wykonawczy 
będzie to uważał za stosowne, oraz wypłacać co 
rok 200 franków bibliotece narodowej w Jero- 
zolimie. Ludność Ugandy nadesłała do angiel- 
skiego ministerynum spraw zewnętrznych protest 
przeciw założeniu u nich państwa żydowskiego. 

Zamykając kongres, Herztl powiedział o nim, 
że był „ciężki, ale wielki“. 

Delegatów, wysłanych przez rozmaite grupy, 
naliczono do 800, oprócz wielu gości z różnych 
stron. 

Najbardziej zajmującą częścią kongresu był 
referat dr. Hertzła, który zdał raport z zabiegów 
około stworzenia osobnego państwa żydowskiego. 
Na ten cel chciano początkowo nabyć pólwysep 
Synai, leżący między zatoką Suezką i zatoką 
Akabah. Teren jest bardzo górzysty i skalisty. 
Szczyty górskie przenoszą wysokość 2,000 me- 
trów. Dlatego też ów półwysep nadawałby się 
na cele kolonizacyjne dopiero po odpowiedniem 
nawoduieniu. Takie roboty irygacyjne pochło- 
nęłyby sumę milionową. Przytem układy prowa- 
dzone z rządem egipskim i z rządem angielskim 
zupełnie się rozbiły. Rząd angielski ofiarował 
natomiast przywódcom syonistów na cele kolo- 
nizacyjne Afrykę Wschodnią angielską. Upo- 
ważnił nawet dr. Hertzia do zawiadomienia o tem 
kongresu. 

Owa kolonia zwana Afryką Wschodnią an- 
gielską, leży w sferze podzwrotnikowej nad o- 
ceanem Indyjskim, między Abisynią od północy, 
Afryką Wschodnią niemiecką od południa i pań- 
stwem Kongo od zachodu. Są to olbrzymie ob- 
szary, przeważnie jeszcze nieznane. Niema za- 
tem liczb dokładnych ani eo do przestrzeni, ani 
co do ludności. Mieszkają tam arabowie, hio- 
dusi, osiedleni przez anglików i rozmaite ple- 
miona murzyńskie. Stolicą kolonii jest miejsco- 
wość Mombas, mająca wyborny port i do 2000 
mieszkańców, w tej liczbie około 80 białych. 

Klimat podzwrotnikowy, dla bialych zabój- 
czy. Tylko dalej, w głębi kraju na paru wyży- 
nach i płaskowzgórzach panuje klimat, podobny „= 
do europejskiego. Dlatego też istnieje bardzo skee” 
be prawdopodobieństwo, by syoniści przystali na 
kołonizowanie Afryki Wschodniej. Setki tysięcy 
kolonistów wymierałyby przez szereg lat, zanim 
udałoby się wytworzyć generacyę, przystosowa- 
ną do nowych warunków klimatycznych. Angli- 
cy nie okazali zbyt wielkiej przychylności dla 
syonizmu, skoro chcą wysłać syonistów do kra- 
ju, w którym wymarłoby 99 proc. osadników. 


Na bankiecie, urządzonym w Kasselu z po- 
wodu pobytu niemieckiej pary cesarskiej, wygło- 
sił cesarz Wilbelm II dlugą mowę, poświęconą 
głównie wspomnieniom osobistym, pochodzącym 
z tych czasów, gdy dzisiejszy monarcha pobierał 
nauki, jako książę krwi i następca tronu, w gi- 
mnazyum w Kasselu. 

„Poważne i mozolne studya — powiedział 
między innemi monarcha niemiecki — jakie od- 
bylem w gimnazyum tutejszem, oraz pod kierun- 
kiem r. t. Hinzpetera, przygotowały mnie w do- 
stalecznej mierze do wzięcia na barki ciężaru, 
który z dniem każdym staje się cięższy. Ieho 
ciaż już wówczas moi nauczyciele zdawali sobie 
sprawę z wielkiego zadania, jakie przypadło im 
w udziale, a polegającego na tem, aby w celu 
Przygotowania mnie do przyszłego życia, wyzy- 
skać każdą godzinę, każdą minutę, mniemam 
przecież, że nikt nie zdawał sobie w owe czasy 
jasno sprawy, jak olbrzymi udział pracy i jak 
wielka odpowiedzialność ciąży natym, który jest 
odpowiedzialny za 58 milionów niemców. To też 
muszę tu zaznaczyć, że praca i życie, uosobione 
w pracy, stało się drugą moją naturą. Zawdzię- 
czam to kilku latom mego życia, spędzonym 
w Kasselu.»> 

W końcu mowy Wilhelm II zapewnił obec- 
nych, że na miejsce prezydenta Hesyi, hr. Zedlitz- 
Triitzschlera, który został mianowany naczelnym 
prezydeutem Szląska, wyznaczy takiego męża, 
którego urzędowanie będzie jeduem pasmem prac, 
mających na celu pomyślność i rozkwit prowineyi. 


Telegramy. 
(Od własnych korespondentów). 


Ema 


Petersburg, 1 września. W «Zbiorze praw» 
ogłoszono, że koleje podjazdowe elektryczne «Łódź- 
Zgierz» i «Łódź-Pabianice> uwolniono na lat pięć, 
od 21 września, od opłaty na rzecz skarbu po- 
datku za ruch osobowy i za przewóz bagażu po- 
dróżnych. . 


Sofia, 1 września. Mężowie zaufania organi, 


zacyi macedońskiej postanowili wysadzić w pó- 


wietrze misyę amerykańską w Monastyrze celem 
sprowadzenia interwencyi Stanów Zjednoczonych. 

Wiedeń, 1 września. W Sofii rozeszła się wia- 
domość, że na zebraniu przywódców w Filipopo- 
lu postanowiono zamordować kousula lub jedne- 
g0 ze sprawozdawców angielskich, aby przez to 
zmusić Anglię do interwencyi. E 

Białogród, 1 września. Trzy wielkie wsi w po- 
bliżu granicy serbskiej zostały zburzone zupełnie 
wśród walki między powstańcami a wojskiem tu- 
reckiem, 


Wiedeń, 1 września. 
rem «Reichspost» 


W rozmowie z redukto- 
oświadczył się poseł Włodzi- 
mierz Gniewosz przeciw komendzie węgierskiej 
w armii. Całe Koło polskie będzie temu prze- 
ciwne. Karność jest lepszą rękojmią dzielności 
armii, aniżeli zadowolenie poczucia narodowego. 

Kraków, 1 września. Dr. Adam Bełcikowski 
mianowany został skryptorem biblioteki Jagiel- 
lońskiej. R 

Sofia, 1 września. Powstańcy macedońscy 
stawiają następujące warunki: utworzenie czterech 
prowincyj autonomicznych: Albanii, Starej Ser ii, 
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Mowa Wilhelma II. 
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ROZWÓJ. — Środa, dnia 2 września 1903 r. 
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Macedonii i Tracyi; zamianowanie wspólnych powstania: Zonczewa i pułkownika Jankowa, 
komisarzów europejskich na lat pięć, obok gu- zwa wzywa środkową Macedonie do po- 
pe > Ó s ną: e y ‘ 5 
bernatorów tureckich, dla każdej prowincyi; oku- wstania 


pacya przez europejski korpus mieszany w sile 
50,000, aż do przeprowadzenia nowej organizacyi. 

Londyn, 1 września. Do «Timesa» donoszą 
z New-Yorku: Niema zamiara zmiany instrukcyi, 
udzielonych admirałowi Cottonowi, wszakże okrę- 
ty amerykańskie nie pozostaną w Bejrucie, jeże- 
li się pokaże, że położenie nie jest grożne. No- 
wojorski «World» utrzymuje, że eskadra amery- 
kańska będzie blokowała porty tureckie i, w ra- 
zie potrzeby, będzie szykanowała handel Turcyi, 
dopóki żądania Stanów Zjednoczonych nie będą 
spełnione. «Evening Post» wzywa prezydenta 
Roosevelta do cofnięcia przedwczesnych rozka- 
zów, wydanych flocie, skoro dotychczas niema 
pewności co do zamachu na konsula. Depesza 
cyfrowana miała jak wiadomo,błędną redakcyę, Po- 
dobna pomyłka przy tłómaczeniu depeszy, nara- 
zila już rząd waszyngtoński na wielkie przykro- 
ści podczas krytycznego okresu rokowań w Pe- 
kinie. 

Sofia, 1 września. Z Monastyru donoszą, że 
wojsko tureckie wysłane ztamtąd wytępiło pod 
Smiłowem znaczny oddział powstańców mace- 
dońskich. Prawie wszyscy powstańcy wraz z ko- 
mendantem swoim wyginęli. 

Sofia, 1 września. Sąd wojenny, ustanowio- 
ny w Kruszewie przez powstańców, skazał pię- 
cin greków za szpiegowstwo na śmierć. Wyrok 
niezwłocznie wykonano. 

Konstantynopol, 1-go września. Słychać, że 
Turcya chce wkroczyć do Bulgaryi bez wypo- 
wiedzenia wojny. W. Porta powołała już pod 
broń redyfów drugiego, trzeciego i czwartego 
korpusu. 

Wiedeń, 1 września. Dwudziestu dwóch po- 
słów wszechniemieckich wystosowało do mini- 
stra wojny telegram z żądaniem cofnięcia w Au- 
stryi nakazu, przedłużającego o trzy miesiące 
służbę czynną w armii u żołnierzów, którzy z d. 
30 września wysłużyli trzy lata. 

Wiedeń, 1 września. Konferencya wszyst- 
kich stronnictw czeskich uchwaliła postawienie 
żądań wojskowych, analogicznych z węgier- 
skiemi. 


2 ostatniej chwili. 
(0d własnych korespondentów). 


Warszawa, 2 września. Zmarł tu znany ho- 
dowca koni wyścigowych Ludwik Grabowski. 

Kraków, 2 września. Na Podgórzu dziś rano 
umarł na chorobę umysłową dr. Żołkowski, b. 
poseł do rady państwa i czlonek stronnictwa 
ludowego. 


- Lwów, 2 września. Deficyt w budżecie kra- 
jowym wynosi na rok 1903 pół miliona. koron. 
Projekt budżetu na rok 1904 przewiduje w do- 
chodach 10,657:466 koron, w rozchodach kor. 
25,146,414. Przewidywany jest przeto deficyt 
14,488,946 koron, który ma być pokryty przez 
podwyższenie niektórych opłat, 

Berlin, 2 września, Deficyt w budżecie pań- 
stwowym za rok 1902 wynosi 30 milionów 
marek, | 

Sofia, 2 września. 
doński 


A My 


Wezoraj komitet mace- 
wydał odezwę, podpisaną przez wodzów 


powóz i karetka 
zkolną stancyę dla uczniów 
emysłowo-rękodzielniczej, ist- 


at 14, przyjmie jeszcze kilku 


ska 17. 
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stanie do sprzedania. Ul. M.kołajew- 

1584—3—1 

Poszukuję sklepu dystrybucyjno-piśmien- 
niczego w dobrym punxcie. - 

„F. K.* składać w adm. „Rozwoju*, 


8trów Witte wyjechał z Petersburga. 


New-York, 2 września. Gazety angielskie 
domagają się odwołania rozkazów danych Ceto- 
nowi. Konsul Mayelsson telegralował do przyja- 
ciół, że jest zdrów. 

Sofia, 2 września. Na uroczystość urodzin 
sułtana nie stawił się w komisaryacie tureckim 
żaden % ministrów bulgarskich, tylko ks. Ferdy- 
nand przysłał generała z życzeniami. Nie złoży- 


li też sułtanowi życzeń agenci dyplomatyczni 
z wyjątkiem jedynie przedstawiciela Anglii. 
Konstantynopol, 2 września. Ludność sto- 


łeczna i prowincyonalna bardzo jest wzburzona 
obawą wojny z Bulgaryą. 

Wiedeń, 2 września. Król Kdward VII roz- 
mawiał dłużej z hr. Khuen łlederwarym i wy- 
rażał się bardzo sympatycznie o narodzie wę- 
gierskim. 

Paryż, 2 września. Król włoski przybędzie 
tu w połowie października. Królowa Helena nie 
będzie towarzyszyła malżonkowi. 

Petersburg, 2 września. Minister wojny Ku- 
ropatkin udał się do Peterhofu. Prezes mini- 
<Nowoje. 
Wremia» donosi, że obrady zjazdu robotników 
będą niedostępne dla sprawozdań dziennikar- 
skich. | 


Specyalnie 
choroby 


Dzieci i wewnętrzne 
Piotrkowska Mè 123. 


Przyjmuje od 9—10 r. i 3—5 popol.  554—r—1 


w Warszawie, Chmielna 16. 


Przyjmuje osoby spodziewające się słabości na czas dłuż- 
szy, na żądanie oddzielne pokoje. Ceny umiarkowane. 
Ambulatoryum dla chorób kobiecych od 11—19. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Sief, Bernhare, Mordaczew, Ra- 
binowicz z Peterburga Roisman, Waksmacher, Moroze- 
wicz, nacz. Bogucki, Najmanowicz, Kamieniecki, Kleiner, 
Idżkowski z Warszawy —Mamrot z Kalisza— Turajew ze 
Smoleńska—Zettel z Berdianska — Libtal z Zawiercia — 
Hommel z Luxenburga—Jasselsohn z Moskwy — Schein- 
fein, Skarbiński z Piotrkowa—Silberman Z. Lublina —Kel- 
i Szkłowa — Granjean z Ver- 
— Merkowski z Łowicza — 


fona krawcowa, kt 
poszukuje zajęcia 


óra szyje wszyśs'ko, 

w domu prywatnym. 
Widzewska 81 m. 19, Aniela Imierowicz. 

1570—38—9 


Oterty pod genera karta pobytu na imię Mieczy- 
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D; SERCE zaraz kawiarnia w do- | »P- D.“ przyjmuje adm. o p Ń na wakacye. Wiadomość w adm. „Roz- k ok a na im'ę Waleryi Nowa- 
rym ponkcie. Nawrot 57. 1536-6-4 ESR = —— woju“, | 799—d—0 owskiej, wydana z magistratu m. Łodz'. 
o sprzedania sklep. Sosnowa M 5. ) okoiku przy rodzinie lub starszej wiekiem | Z 1657—3—3 
E k ; „Przedam parę dogów-ulmskich rocz- 
1559—3—3 osobie, poszukuje spokojny, średnich | N A , agln,ła karta pobytu na Imię Hermana 
Fjo sprzedania meble bain BWL lat mężczyzna wraz z całodziennem utrzy- By kę 2 tygrysiej, nagrodzonych me~ A wydana z gminy Ralogoszez. 
D? . lag. E e | maniem zaraz lub od 1 . października, Wiad z | z stawie warszawskiej, 1581—3—1 
. TATAR Oferty z ceną uprasza się składać w adm. acomosé ul. Kròtka M 11 m. 3. i nai 
Noo eyce p: Rze matoma- „Rozwoóju* sub. „Emerytt, 1574-2-1śp | - ża 1577—2—1 o. ARE BoE Spanie” 
pasie ae oi s, | Przeaię aip "eta z pęta e Sw alone Jaayen a as m. Kodak T leh wydana z a gy 
- aż ucyą zaraz. iadomość ul. zew- W RRC SERW 
Nooran z aad pon Lie ska 143 browar Gustawa Kajlicha. ul. Południowa 31 m. 6 Í 1569—6—.1 a me a a 
gruntownie język francuski potrzebna, 1580—3 -1 aglnęła karta pobytu na im i o ONO. Nawzct 
SFA g! 'ę Autonie- ielski TOJA 
Dzielna 11 m. i 1517—3—3 potrzebna zaraz prasowaczka do starej Zs Ratajskiego, wydana z magistratu da a z: p a EE na 
N owootworzona pracownia  Lubińskiej, bielizny. Pralnia, Andrzeja 47, m. Łodzi, 1571—3—9 = a łódzkie gimnazyum, dłu- 
wykończa suknie, kostyumy elegancko 1582—1—1 go etnl | doświadczony korepetytor, 


i szybko. Nauka kroju 
łutwym, Giówna XM 40 


szycia spesóbem 
m. 2. 1568-2 9 


potrzebna spódnieczarka, podręczna. Piotr-. 
kowska 103, M-lle Ada. 


psina karta pobytu na 
Wis 


1585—3-]18:8  Ladzi. 


iśniewskiego, wydana z 


imię Romana 
magistratu m. 
1567—3—2 


poszukuje kondycył na wyjazd na lato. 
Oferty pod „Korepetytor proszę składxć 
w adm. „Rózwoju“, 6;8—d— 0 


w Petersburgu. 
Zadaniem naszem było zawsze dostarczanie pp. palącym wyro- 
bów tabacznych 
Wieloletnia praca w tym kierunku nie pozostała bezowocną i obec- | 
nie fabryka nasza stała się, ze względu na swój obrót, największą | 
prywatną fabryką tahaczną, zarówno w kraju jak i zagranicą. Wdzięcz- 
ność za to powodzenie wyrażaliśmy ciągłem staraniem 0 ulepszenie | 
naszych wyrobów i 35-cio letnia praktyka przekonała nas, że tylko | 
nieustanna troska o interesy publiczności i o zaspakajanie jej gus- | 
tu, zabezpieczyć mogą zajęte stanowisko. 
W początku r. b. wzięte do przeróbki tytonie z pomyślnych | 
zbiorów 1901 r. pozwoliły nam znów ulepszyć wszystkie nasze wy- [ 
roby i to ulepszenie dało rezultaty tak poważne, że niektórzy z na- | 
szych konkurentów, straciwszy wszelką nadzieję zrównania się z na- | 
"mi co do dobroci wyrobów uciekać się zaczęli do pospolitych w p 
takich razach wybiegów; naśladowania opakowań lub rozpowszech- £ 
niania kłamliwych insynuacyj. 
Ostrzegając pp. palących o tych wybiegach, oświadczamy zara- m 
zem, że tak teraz, jak i zawsze, poświęcamy się wyłącznie pracy || 
nad przygotowywaniem wyrobów w najlepszym gatunku i zajmuje | 
| nas jedynie myśli o dogadzaniu smakowi konsumentów. a 
A Uwagę pp. palących zwracamy na nowe ulepszenie najwięcej 
|| rozpowszechnionych naszych papierosów: | 5 
(| Gościnne 10 szt. 6 kop Tureckie 10 szt. 6 k. Eleganckie. 10 szt. f 
(| 3 kop, oraz na świeżo wypuszczony gatunek papierosów wyjątkowej Į 
|| dóbroci Granat 10 szt. 10 kop. 1076—3 1 
| Zarząd Towarzystwa Fabryki Tabacznej A. N. BOGDANOW i S-ka. | 


r EA 


A y i ie Aea 
WA AARON SRD AER NEAL ZAST 


GEGWEEEEWEPETEY 
MAGAZYN 
Okryć Damskich i Dziecinych 


przyjmuje wszelkie obstalunki z własnych i po- 
wierzonych sobie materyałów, które wykonywa 
starannie i akuratnie, podług najnowszych zagra- 
nicznych. i paryzkich żurnali, po umiarkowanej 
cenie. Z czem polecam się Szanownej publiczności 


R. Margulies 
Nowy-Rynek 4, w domu Hafsteina. 


Dr. S. KM 


Choroby skórne i weneryczne. 
ulica Krótka AE 4. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
panie od 5—6 popol. 159-0-6 


Dr. Leon Silberstein 
Choroby skórne i weneryczne 
powrócił 
i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. „la pań 

od 5—6. 1107-r-9 


Je A, Binboy 


pow:ócit. 


1199 —3—3 


Dr. Kaczmarkiewicz 


przeprowadził się na 


Mikołajewską 95 róg Głównej 


Przyjmuje od 9—11 r. i 3—5 pop. 
1233 —38—1 


Choroby weneryczne 
a skórne 


(r. S. LEI 


powrócił. 
Zachodnia NA 88 
(obok lombardu akcyjnego). 
od 8—11 r. i od 5—8 
W niedziele i święta od m i 5—7. 
e wana 


czopłciowe i skórne 


Ir, E. ORLOWSKI 


ulica Mawrotl | 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop.  781-0-3 


fr. Michał Maryan Poznański 
b. ordynator Szpitala Homeopatycz- 


nego w Petersburgu. 


przeprowadził się na ul. Przejazd 8 ul 

„rnyjmuje chorych codziennie ou 1ll—: | p 

i i od 5—7 popoładnia. | 
1491—0—29 


Choroby weneryczne; rmou | 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 2 września 1903 r. 


w najlepszym gatunku po cenach jaknajniższych. R 


| Andrzeja 


Seta 


b 
z 


| 
i 


a PE TY EP EEN O EZ 


dla wszystkich 


Ulica Cegielniana AG 55. | 


Przyjmuje wyłącznie z chorebami 
chirurgicznemi od 9—10 rano i od 
4—6 po poł.  1098-r-5 


Mieczysław Beliyński 


powrócił. 
Akuszerya, choroby Kobiece i chi- 
. rutgiczne. 

Przyjmuje do godz. 9 rano i od 
godz. 5'/,—7 popołudniu. 
Rokicińska szosa NE 47. 

1181—6—4 


De, Maxi 


Choroby skórne, weneryczne 
i mocza-niciawe, 
MIKOŁAJEWSKA N 20 


vis-à-vis Pasażu Meyera. 
Przyjmuje od B do 11 r. 1 od 6 do 8 po- 

| południu. Panie od % do 6 popoi. 

| W niedzielę 9—12. 


184-d 


| Dr. Feliks Skusiewicz 
Dyrektorskie 10 szt. I0 k. Ñ. 


Choroby skórne i weneryczne 


ŚÓ a 18 
Przyjmuje: 10—2 rano 1 6—8 wiećzorem. 
panie k—6 popol. 508-6-6 


W niedziele i świeta ad godz. 10—1 pop. 


I. Malczyński 


Lekarz weterynaryi zamieszkał 


w Łodzi, Piotrkowska 190. 


1198—10—4 


fr. l. KRUKOWSKI 


powrócił. o 
Ulica Piotrkowska Ne 88. 


Choroby dziecięce i wewnętrzne. 
1215—8—3 


Dr. E. Kiittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner= 


WG WW ou 
Piotekowska 243 


iania 


1 


Przyjmuje od 8—9'/ą r.,i od 47/,—6'/ą pp. | 


1112— r —57 


| 
| 


b. ZdzistawPrechner | 


| Lekarz chorób dzieci 
przeprowadził się na ulicę 


Zawadzką Mo 19. 


Godziny przyjęć: 9—10 r. i 5—6 pp. 


106.—r—9 


Jr. d, Dino 


Choroby skórne i weneryczne | 


T Dzielna M2 28. 
Godziny pr.yjęcia: 11—1 ì 8—7. 
| 836—r-13 


przeprowadził się na 
ul. Bzielną A£ I8. 
Zakład dla chorych na oczy 


arl ńskiego 
Łódź, ul. Piotrkowska 93 


Przychodzącym chorym udziela się porad 
dy lekarskiej od godz. 10 r. do 1 po- 
od 5—7 w. Łóżka dla chorych, wyma- 
A gających operacyi. 1028-10-3 


Nauczycielka 
poszukuje lekcyj w zakresie gimna- 
zyalnym. 


Oferty przyjmuje adm. „Rozwoju“ 
pod „Nauczycielka”. 1245—3-1 


F] A RAG O | > > a. 


|| ności na wyniszczenie c A 
o (EO ko Odeisków 


|| Sprzedaż w składach aptecznych i por- 
fumeryach. 684—30—23 
„Kksikans* Od potu i odparzenia ciala, 
25 kop. 

Reprezentant na Łódź, ©. Bystrzae 
mowski, Piotrkowska 1828, 


WŁAŚCICIELKA 


laoatym „ka daim“ 


powróciła 
i zawiadamia swoją klientelę, iż z dniom 
1-go września pracownię otworzyła. 


Piotrkowska AG 124, . 
1268—3—1 


osemms  WRAMCZOAZZZZRZOZOZRZEWZNZNAZEZCZZ ZA IZZZA A | man z a u m 


Do wynajęcia 

| zaraz pokój z kuchnią, 2 pokoje z ku- 

| chnią i 3 pokoje z kuchnią. Widzewska 

M 127, I. Piestrzyński. 

! 1259— 2—1 

| Zgubiono 

| 353 rb. kop. 52 na ul. Konstantynowskiej, 

| dnia 1 września w woreczku od herbaty. 

| Łaskawy znalazca zechce złożyć w adm. 

A aa 1 

Lekcyi śpiewu 

| | gry ma fortepianie 

| udziela uczenica pani Reszke —Kro- 

| nenberg, posiadająca świadectwo 
Warszawskiego Instytutu muzycznego 


Ulica Wólczańska 79 m. 3. 
, TE 1101—3—2 _ 


| do wynajęcia trzy pokoje od frontu, ra- 
| zem lub oddzielnie, mogą być z cało- 
| dziennóm utrzymaniem.  Tamze wydają 


się obiady. 
i | m 2. 


ielna 40 m 


KM y 


| mieszka obecnie ulicy Średnia Ne 21. 
l Przyjmuje panie spodziewające się 
| słabości, a także umieszcza dzieci. 
rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
1 UL Mikołajewska M 59, m. 56, 
| II piętro. 1111-d-38%- < 


ulica Piotrkowska 145 i Nowo-Spacerowa 46; 
przyjmuje chłopców od lat 6 i przyspasabia do szkół rządowych. 
Szkoła prywatna żeńska 


Y WEIGELT z Falzmanów 


Piotrkowska 182, | 
przyjmuje uczenice od lat 6, codziennie. 


1130-d 14 


ulica Dzielna Ne. 18 


poleca wielki wybór zimnych zakąsek. 
Obiady, znane ze swej dobroci, z 4 dań 40 kop. Kolacye 4 la car- 
te. Wina odleżałe, piwa z antałka B-ci Gehlig, Stryckie Szpaten. 
Koncerty oryginalnej Węgierskiej muzyki pod batutą Berci Csonka 
od 7, wieczorem codziennie, a w święta i niedziele podczas obiadów. 
Wstęp bezpłatny. Gabinety. 


Zakład codziennie otwarty do g. 3 w nocy. 


, 


przy ulicy Wólczańskiej 18 (Zielona 8) 
przygotowuje uczniów i uczenice (od 7 roku życia) do gimnazyów i szkół 
. prywatnych. 
Zapis codziennie (prócz świąt) od 11 do l-ej i od 3 do 6-ej. 
Lekcye rozpoczną się z d. (5 września. 


ery 


1122-12-6 


TEE 


Spirytusowe 
Emaliowe 


Powozowe 
D:koracyjne 


"ABREITOci 


W. KARP'ŃSKI i W. LEPPER 


w WARSZAWIE i 
Aleje Jerozolimskie 82 (przy dworcu W.-Wied.) 


Olejne Drukarskie 


Litografiezne l 
Telefon 965. p 


E EEN E E NS 


ulica Dzielna Ma ti. 


Zapis 25 sierpnia od godz. 11—4 pop. Egzaminy wstępne i powa- 
kacyjne I i 2,-lekcye 3 września. 1135-17-9 


mr a a a i a 


tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska X 111. 
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JE 199 


Łódzki Oddział Techniczny Towarzystwa 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 153 


shrad fabryczny 

Wyrobów gumowych, gutaperkowych, telegraficznych i azbestowych 

Obręqczy gumowych: 

Szare i czerwone nowy fason półokrągły i fason płaski, tylko 

w prima gatunkach pod gwarancyą za trwalość, Nowe kompletne 

kola powozowe. Reperacya kół gumowych, bandaży i lakierowa- | 

nie we własnym warsztacie po cenach bardzo nizkich, bandaże, 
j 1 ki + j WYJ pT TLI ; « |” „yt 

osie, resory i drzewo amerykańskie do sprych „Hickory“. 


m 


7 


Wyłączna sprzedaż: 
pasów wielbłądzich, skórzanych i parcianych 


"Lwa „BKoddaweoy i S-ka w Moslewie 


resorów, sprężyn i wszelkich stalowych wyrobów tabryki 
? t 


pilleessora'f, w Rydze, 
Oryginalne szwajcarskie lączniki marki 


„Ga F.‘ 


Locomobile i maszyny parowe fabryki 
sRobey i S-ka“, w Lincolnie 


pompy różnych typów, wentyle, krany, rury: lane ciągnione i ga- 
zowe, pilniki, stal i wszelkie inne techniczne artykuły. 


b oļi 


Dee ae aeee aare i a 


ulica Pasaż Meyera AG 10. 


Rok szkolny rozpocznie się 29 sierpnia now. stylu. 


s Zapis codzien- 
nie od 9 do 3. Przyjmowane Są uczenice w wie 


ku lat 6. 1165—8 8. 


Pensya IV klasowa ż 


m a aaraa m EEN 


Kurs gimnazyalny. Zapisy nowych uczenie przyjmuje się od 10-eji 
godz. do 5 popołudniu, oprócz dni świątecznych. Lekcye rozpoczęły sie.. 


| N. Iwano 


1236—d-4 


Pensyonat w Krakowie | 

A. Borońska, Karmelicka 24. | 
Pokoje z całodziennem utrzymaniem, Przy 
ugodzie rocznej niższe ceny. Zgłoszenia 
należy nadsyłać aż do dnia 1 październi- 
ka 1903 r. pod adres: Kraków, Krupnicza 
8 9. 1241—3—2 


przełożona pensji. -klasowej żeńskiej, 
przy ul. Głównej AG 9, 


zawiadamia, iż zapisy uczenie na rok 
1903/4 odbywają się codziennie od 9 do 
= 1 z A | m D 3 godz. Rok szkolny zacznie się 1 wrze- 


śnia (19 sierpnia) 
845—16—9 


Ubrania uczniowskie 


z dobrych, trwałych mąteryałów, czarnych 
i szarych, w wielki n wyborze po cenach. 
nadzwyczaj przystępnych 

Spodnie uczniowskie od ® rb. 50 kop. 
Wielki wybór gotowych męzkich ubrań. 
Obstalunki według miary wykonywują się: 
Szybko i bez zarzutu, 

Skład zaopatrzony w najnowsze materyały. 


Mia pensyi_ IV-klasowej żeńskiej 
z klasami Bprzygotowawczemi 
Maryi Szczyglińskiej 

Nawrot Na 42, 


Zapisy uczenie odbywają się codziennie. 


Egzaminy wstępne i poprawkowe od dnia 
15 sierpnia. 


Rok szkolny zaczyna się dnia 1 września 


WEAK ZE 


Pierwszorzędny £ Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 


okrycia damskie, fasony kształtne 


i - KATOLIK Magazyn ubiorów męzkich. 

| robi R. Eichbaum i G. Szulc 
i I wykończenie artyst A 

I YStyGzne Piot ; 

nS Spacerowa Ni 31. 1197—2—2 rkowska H5 


! 1201—4—2 
e J[osBo1eHO Ilemsypow, T. JIoxak, 20 ABrycra 1908 r, 
W | 


| Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


